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Część polityczny reasumuje broszura wP a -  
pież i kongres" w pytaniu które sobie sta
wia: czy trzeba oddać Romanię Papieżo
wi ?....czy jest z korzyścią, dla chwały Ko
ścioła i władzy jego Naczelnika, aby Ro
mania wróciła do dziedziny Piotrowej?....

W edług broszury, Romania stanowi je
dna z zupełnie prawnych posiadłości rządu 
Stolicy Apostolskiej. Powstanie w tej pro- 
wincyi jest zatem buntem przeciw prawu i 
traktatom. Dopóki te istnieją, Papież ma 
prawo domagać s ię , aby część ta teryto- 
ryum która w yszła  z pod jego zwierzchni
ctwa, była mu zwróconą. Lecz Papieztwo 
nic by nie zyskało na tem domaganiu się. Od
padnięcie Romanii nie zmniejsza władzy do
czesnej Papieża. Zmniejszy się jego teryto- 
ryum a powaga polityczna nie osłabi się. 
Wzmocni się moralnie pozbywając się upo
ru który ją paraliżuje. Nie zależy ta powa
ga na obszerności kraju nad którym się roz
ciąga , ani na liczbie poddanych, ale na tem, 
aby mogła panować bez przymusu. Nad Bo- 
nonią bez przymusu panować nie może, jak 
dowodzą wypadki od 1815  r. Zresztą cho
ciażby chciano oddać Romanię rządowi pa- 
piezkiemu, gdy droga namowy na nic się nie 
przyda, jdk tego doświadczyła Francya, do
konać by tego musiano siłą. Tu broszura 
powtarza obronę zasady nieinterwencyi za jaką 
od samego zawarcia pokoju obstają dzienniki 
angielskie. Interweniować nie może Francya 
z zasady; Austrya, bo o to właśnie była wojna 
włoska; Neapol, któryby jako państwo włoskie 
mógł interweniować na rzecz Papieża, nie 
może *eg° również czynić, boby w yw ołał 
rewolucyf u siebie a wojnę z Sardynią. Je
dyna więc tylko, zawsze zdaniem broszury, 
możliwa, skuteczna i prawna interwencya 
jest w rękach kongresu, to jest całej Eu
ropy zebranej w kongres dla rozstrzygnię
cia wszystkich kwestyj tyczących się zmia
ny terytoryów i rewizyi traktatów. Kompe- 
teccya kongr-SU jest wszechwładna. Kon
gres paryski może zmienić to co zrobił kon
gres wiedeński. Europa w roku 1815  da

ła  Romanie Papieżowi, Europa w roku I8 6 0  
może orzec inaczej. Gdyby tak się sta ło , 
wyrok jej nosiłby inną cechę, bo w ro
ku 1815 rozporządzano Romanią, w ro
ku i8 6 0  jeżeliby nie oddano Romanii 
Papieżowi, zapisanoby tylko fakt dokonany. 
W szystkie zarzuty przeciw kompetencyi kon
gresu nie są słuszne. Jeżeli Europa mogła 
poświęcić W łochy w r. 1815, tem bardzićj 
może je uratować w 1860. Prawo jest to 
samo, idzie tylko aby je lepiej zastosować. 
Jeżeli państwa schizmatycde mogły dać 
prowincye Papieżowi w 1815  r., mają pra
wo rozpatrzyć się czy mu je zostawić 
w 1860 r. Cóż więc kongres uczynić powi
nien? Oto uznać konieczność władzy do
czesnej Papieża, jako zasadę porządku eu
ropejskiego. Idzie więcej o zasadę jak o 
wielkość posiadanego terytoryum, która bę
dzie jej następstwem. Co do tej posiadłości, 
idzie głównie o Rzym, reszta jest podrzę
dną. Trzeba aby mocarstwa zaręczyły Rzym 
i dziedzinę Sgo Piotra Papieżowi, a docho
dem znacznym płaconym przez państwa ka
tolickie jako hołd ( tr ib u t)  uszanowania i 
protekcyi Naczelnikowi kościoła. Trzeba że
by milicya włoska, wybrana z armii związ- 
kowśj, zapewniła bezpieczeństwo i niety
kalność Stolicy Apostolskiej. Trzeba żeby 
swobody municypalne, jak można najobszer
niejsze, uwolniły rząd papiezki od wszelkich 
administracyjnych szczegółów, aby zastąpi
ły  życiem gminnem brak życia politycznego, 
z którego będą wydziedziczeni mieszkańcy 
dziedziny Piotrowej. To przeobrażenie wi
nien dokonać kongres, stało się ono bowiem 
konieczne dla wzmocnienia powagi docze
snej Rzymu.

Taka jest konkluzya broszury, o której 
pierwszą myśl upominają się niektóre dzien
niki francuskie, a zw łaszcza  V Opinion na- 
tionale , cytując, że ją w listopadzie po
stawił.

Lecz bądź jak bądź, niepotrzebowała bro
szura całego zasadniczego wywodu, skoro 
się na fakcie dokonanym oprzeć chciała. 
Pakt dokonany uznany jako prawo, wystar
cza, aby Romania nie wróciła pod władzę 
rządu papiezkiego. Dotąd jednak w doku
mentach świadczących o polityce rządu fran
cuskiego uznania tego nie było. Ostatni na
wet list Cesarza Napoleona do Wiktora 
Emanuela nie uznaje faktu dokonanego; po
mimo przeto, iż broszura przemawia jakoby 
w imieniu polityki cesarskiej, nie możemy 
jej przyznać tej cechy. Doktryna faktu do
konanego nie była jeszcze zapisaną w pra
wie publieznem europejskiem. Byłoby to u- 
znaniem prawa siły . Doktryna faktu doko
nanego może być chwilowo dogodną, ale 
w następstwach okropnie daje się we znski. 
Na doktrynie faktów dokonanych zbudować 
pokoju nie można, bo prawo mocniejszego 
z natury swojej jest zmienne> i nie może 
służyć społeczności za podstawę.

In a  cóż kongres, jeżeli fakta dokonane 
dają prawny tytuł posiadania? w cóż się 
obróci owa wszechwładna interwencya
kongresu, którą mu przyznaje broszu
ra? Zresztą, jedną jeszcze zasadę utrzy
muje broszura niszczącą wszechwładztwo 
kongresu, gdy uznaje życzenie ludności, 
czyli wszechwładztwo ludów. Skoro usza
nowanie woli ludów ma być przyjęte za naj
wyższą zasadę, idzie więc tylko o to, aby 
tę wolę poznać, zatem kongres znów niepo
trzebny. Jakże tu pogodzić interwencyą kon
gresu wbrew woli ludu ? większa, owe
go wszechwładztwa kongresu nie można tak 
pojmować jak go stawia broszura, to jest, 
że kongres dał Romanię więc może ją ode-

)rać. K ongres nie dał ale zwrócił Romanię. 
Vie ma władzy na świecie którejby przy
znać można, aby jednemu brała a drugie
mu dawała. Każdy trybunał, a zatem i kon
gres powinien dochodzić, co się komu nale
ży z prawa, i według tego wyrokuje. Nie 
irzeczymy, że się zazwyczaj dzieje inaczej, 
ale to nazywamy nadużyciem, gwałtem. 
Vie ma innej podstawy dla kongresu jak 
>rawo, inaczej byłby kongres najwyższym 
ylko wyrazem prawa mocniejszego. Bada 

po którńj stronie prawo i według tego roz
strzyga i czyni zmiany, innćj wszechwła- 
dności przyznać mu niepodobna. Jest to zno
wu dowód, że broszura nie objawia polityki 
francuskiej, bo nigdy Francya nie przyzna
w ała żadnemu kongresowi takiego absolu
tnego wszechwładztwa.

Nakoniec i co najważniejsza, broszura po
mija milczeniem wszelkie prawa jakie ma 
Papież nietylko już jako Papeź, ale jako 
Monarcha. Opierając się na tem, że władzy 
doczesnej bez pomocy obcej utrzymać nie mo
ż e , proponuje wszelkie zmiany bez żadnego 
względu na prawa papieztwa. Nie wchodzi 
w to bynajmniej, że rewolucya francuska po
stawiła papieztwo w takich warunkach w ja
kich niestety jest dzisiaj, nie idzie jej o to  by
najmniej, aby je ztego położenia wydobyćbez 
nadwerężenia wszystkich praw jakie posiada. 
Dość jej na tem, że ma przekonanie, iź rząd 
rzymski bez wojska okupacyjnego nie utrzy
ma się, źe sam Romanii pod swoją władzę 
przywrócić nie zd o ła , aby rozporządzać 
wszystkiemi jego posiadłościami pod pozo
rem ratowania jego władzy doczesnej. Nikt 
nie utrzymuje, aby terytoryum Papiezkie 
zmieniać się nie mogło. Było większe i 
mniejsze, tego dowodzi historya. Ale zmia
ny zależą od P apieża , bez jego woli prze
prowadzić takowych nie można. Prawda że 
Papież nie ma wojska, że jedyna jego obro
na: Non possum us, ale broszura zapomina, 
ile zamachów o te dwa słow a w W atyka
nie wyrzeczone się rozbiło. Katolicy nie 
mogą przypuszczać, aby kongres zamierzał 
przeprowadzać reformy w Państwie Papiez- 
kiem wbrew woli Piusa IX. Sam udział 
Ojca ś. w kongresie na wezwanie mocarstw, 
które w traktacie Ziirichskim życzenie reform 
zapisały, świadczy, że reformy przeprowa
dzić zamierza. Do niego należy, i od nie
go zależy, jakie będą te reformy. Papież 
tylko może wiedzieć, osądzić i orzec, jakie 
zmiany są zgodne z istotą jego władzy. 
Żaden monarcha nieprzyjąłby innych wa
runków na kongresie. Czemużby tylko dla 
niego wyjątek? czy dla tego, że jest oraz 
Zastępcą Chrystusa na ziemi? O wtedy 
zawołaćby tylko wypadało z Psalmistą: 
Q uare frem u eru n t gentes et p o p u li m edita ti 
sunt inan ia?  A dstiterun t reges terra e  et 
prin cipes convenerunt in unum  adverm s  
Dominum et adversus Christum ejus 
(Psalm . II.)

pią tu nawet, żeby Prusy i Anglia zgodzić się 
mogły na wspólna protestaoyę przeoiw kanałowi 
suezkiemu. Owszem dyplomacja tutejsza uważa 
tę sprawę za skończona, przy zaspokojeniach i 
gwaranoyaoh politycznych, których Franoya, je
śliby potrzeba było, dać nie omieszka. Główna 
rzeczą, jest droga dla handlu, i pod tym wzglę
dem interesa całój Europy przemawiają za tóm 
przedsięwzięciem. Times oddawna to wypowiedział, 
i ma słuszność utrzymując, że stosunki polityczne 
między Francya i Anglia s% tak dobre i ścisłe jak 
dawniój. Dzienniki tutejsze widza to inaozój. Lecz 
ozy się już raz pomyliły?

Nalegania komisji regulojąoój budżet państwa, 
o zmniejszenie wydatków na wojsko, zdaje się że 
przemogą- N. Pan oświadczył, że w 1860 r. nie 
będzie poboru. Rozkazy są dane do zredukowania 
kawaleryi. Mówią, że ze 13,000 koni ubędzie. 
Przedaż ich już się nawet rozpoczęła.

Redukoya wojska ma nadto wielkie znaozenie 
polityozne w teraźniejszóm położeniu Austryi. 
Gdyby się do niego zastósowała cała polityka 
wewnętrzna i zewnętrzna kraju, błogiohby się 
ztąd można było spodziewaó następstw.

Prawo o wolnośoi zarobkowania zajmuje moono 
tutejszą publiozność. Zarzucają mu, że jest nie ła
twe do zrozumienia, zbyt szozegółowe, że ma za 
wiele w yjątków , i że z tych powodów wykonanie 
jego może być trudnóm. Lecz zaprzeczyć me należy, 
że rozwiązuje pod wielu względami pęta, które krę
powały dotąd zarobkowość i przedsiębiorczość o- 
osobliwie w zakresie wyrobów najwięcój do za
spokojenia pierwszych potrzeb żyoia konieoznyob.

W tój chwili prawo o emancypacji żydów jest 
przedmiotem narad ministeryalnyoh i Rady pań
stwa. Kwestya ta zajmuje mocno umysły. Broszur 
za i przeciw wychodzi nie mało. Wyszła ter** 
nowa pod tytułem: Die Judenfrage in Oesterreich 
und Europa praktycznie napisana przez bezimienne
go lecz dobrze znającego galicyjskioh żydów pi
sarza. Możeaby tylko powiedzieć, że takiemi jak 
ich autor maluje nie są wszysoy i nie wszędzie.

Baron Maysenbug mianowany został radzoą taj
nym. Margrabia Moustier przybył tu pozawozoraj. 
Ma zająć mieszkanie w pałacu Clary. Żona jego 
i dzieci przybędą późniój. Jest to ozłowiek jeszoze 
młody i ujmującój powierzchowności.

Zimna ustały. Mamy tu teraz odwilż. Rzeki 
wzbierają, lecz nie ma obawy wylewu Dunaju. 
Rzeka Widen zerwała wozoraj most drewniany 
przy teatrze na przedmieściu. Szozęśoiem, że nikt 
nie zginął. Ma tam nareszoie stanąć most muro
wany. Życie w mieśoie smutne. Balów i wieozo- 
rów nie ma. Teatra dość uozęszozane.

H orespondencya Czasu.
Wiedeń 29 grudnia.

0  Zebranie kongresu nastąpi dopiero w^k^ńcu 
miesiąca. Trudnośoi, jak się zdaje, żadnój jut nie 
ma. Anglia obcisła tego odroczenia, żeby na kon 
grosie głos parlamentu mógł być słyszany. Fran
cy® jest przekonaną, że w tym głosie, _ znajdzio 
większość sa swoją polityką. Z widokami Rosyi i 
Piemontu to się zgadza. Prusy jak mówią, zsozy 
nają myśleć o roli nieco odrębnój w niektórych 
kierunkach na kongresie. Dodają nawet świado 
mi tajemnic gabinetowych, że w tój mierze odby 
waią się wymiany not i depesz między Berlinem 
i Paryżem. Wszakże nikt niepm puszcza, żeby 
list Cesarza Napoleona III do Księma Rejenta, o 
którym doniosły dzienniki, był prawdziwym. Wąt-

P a r y i  27 grudnia.
B. Broszura o którój donosiłem w ostatnim moim 

iście, podniosła się przez dni kilka do wysokcśoi 
manifestu politycznego. Wszyscy się nią zajmują, 
wszyscy ją czytają i rozbierają bo każden teraz 
wie z jakiego wypłynęła źródła i czyjćj myśli jest 
wyrazem. Mniejsza o to kto napisał; imiona p. 
de la Guerronióre lub biskupa z Troyes księdza 
Coeur znanego z opinij gellikańskich, często są 
przytaczane jako ojców chrzestnych dzieła które
go rzeczywistego autora wysoko szukać wypada. 
Niewątpliwe oznaki, jawne dowody, potwierdzają 
pierwotne nieśmiałe domniemani*. Broszura wy
szła jednocześnie w dzienniku Times tłumaczona 
na angielski język. Była więo przez autora lub 
autorów redakcyi tego dziennika w całości udzie
loną. Wszystkie dzienniki francuskie sprzyjające 
rządowi lub broniące niepodległości Włoch, wy
jątki broszury przełożyły, nad jój głównemi pun
ktami z odznaczającą względnością i uszanowa
niem że tak powiem rozwodziły się. W końcu głos 
publiczny na wszystkie strony i wszelkiemi dro
gami nieprzestaje wymieniać rz*ozywistego autora 
pisma, Monitor zaś milczy i niezbija tak powsze
chnie przyjętego i ugruntowanego domniemania.

Nie moją rzeczą jest wohodzić w rozbiór twier
dzeń tak raptownie przedstawionych i tak ważną 
kwestyą rozwiązać usiłującyob. Poprzestanę zatóm 
na wskazaniu tylko usposobień opozyoyi w tój 
ważnój kwestyi. Ultramontanie dający znaki życia 
przez organa tskie jak Unieers, Ami de la Religion, 
Union i Gazette de France nieposiadają się w obu
rzeniu. Jest to cios którego nie mogli przewi
dzieć, obrot rzeozy którego się nie spodziewali. 
Nic więi dziwnego, że wyrażenia się tak dzien
ników jako i osób z którymi zdarzyło mi się mó
wić, są napiętnowane pewnym rodzajem unie
sienia które jeszoze przykre położeni > tój częśoi 
katolików zwiększa. Są albowiem drażnieni i o- 
( rażeni ile razy niepowtarza się to co w broszurze 
b?rdzo trafnie jest wyłożone.

Nie umieją odpowiedz;eć na pytanie: „Jakim spo
sobem zmusić ludność oderwaną od Stolioy Apo-
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stclikićj i pod żadnym warunkiem rządu tego 
znosić niechcącćj?** D latego też to ultramontanie o- 
g*a"icza;ą się n* uspskajuniach i ubolewaniu nad 
przyszłością. Ale kiedy się ich zapyta: Cobyś ie 
robi ii, jak  f i st i pili ? M lozą lub nieśmiałe dora
dzają z b r j n ą  interwenci, ą , to jest ś'rd» k tyło razy 
prób w*n\, iswm e z iw  dtący, i w ostatnim wyni
ku ni'oodl g\ śćStolicyAiJO.tohkój aprrecz»j%i>y. 
Umtera Z' aj i się że myali o Irg lnćj »wit*cyi. P o 
dobno droi ą. pety yi bat^li-y t go r-doienia, <thc» 
zni *ec yó Bkutki g o ź ą  , Zd<je mi się że rząd 
nie ł ęd ie się opierał ićj m u  if st*>eyi ho jest pe- 
w iy , że wykr je słabą stronę ruohliwćj części ka- 
toifcó* francuskich.

Co d > reszty wiernych ci mnićj są cm ii na 
stra*ę prowin yj, które tylko kłopoty i ciężary Ojcu 
świętemu przysparzały. Od dawna j"ż  metyUo 
m ’ędzy świe ki mi ale i w duchowieństwie f-an- 
cuskiem przetrwało przekonanie, *n Stolica A po
stoł ka viele zyska w dniu, w którrm  pozi ę- 
dzie się tak niewdzięcznego zawodu jakim jest za
rząd dóbr doczesnych. Słyszałem a ust świętego, 
bo z ust arcybiskupa paryzkiego księdza d’Affre 
lat temu j^den?ści- te słowa: „Ojciec S. mógtby 
być stosunkowo nrjbogatszym księciem w E uro
p ie, gdyby finanso państwa papiezkiego dobrze 
były prowadzone. Ojciec S. zysktłby nieznaną 
jeszcze w chrześohństwie pozycyą w dniu w któ
rym wyrzekając się doozesnyoh kłopotów, zająłby 
eię li tylko najwyższą missyą swoją na ziemi na
miestnictwem Chrystusa Pana.“ W ielu katolików 
więc nie podz:ela oddawna zdań Unitera i innych, 
nie powiem żeby obojętnie patrzali na zapowie
dzianą transformacyą władzy świeckićj Ojoa Sgo, 
ale ją  nie uważają jeszcze za tak straszliwą i g ro 
żącą krzywdę.

Głównie obohodzi tych katolików kwestya za
pewnienia należytego dochodu Stolicy Apostol
skiej tak , żeby żadne zmiany, żadne wstrząśnie- 
nia nie potrafiły pozbawić lub wstrzymać nawet 
Ojcu S. niezbędne do utrzymania majestatu i re- 
prezentacyi monarszój fundusze. Zadanie jest do
syć trudne, wszyscy się niem zajmują j każdy ja
kiś nowy punkt podaje. Bo zmniejszenie posiadło
ści ziemskich nie jest uważane za ubliżenie wła
dzy świeckićj Papieża, ograniczonćj do okręgu 
wolnego miasta Rzymu. Ojciec S. równie będzie 
monarchą świeckim jak  wtenczas kiedy posiadał 
prowinoye zawsze skłonne do oderwania się, a 
pozbawiony kłopotów politycznyoh i administra
cyjnych, jakże skutecznie zająć się będzie mógł 
wielką miseyą duchowną, którą mu Chrystus Pan 
poruczył. Nie wszys-y więc katolioy wydają okrzjrk 
boleści i jęk rozpaczy na widok gotujących się 
przeistoczeń, ozekają z ufnośoią i spokojnie zała
twienia które przecież znaleść będą musiały mocar
stwa europejskie.

Jednooześnio z broszurą wvszlo na widok pu- 
bliozny pismo margrabiego d’Azeglio pod tytu
łem : „Le droit Chretien en Italie**. Znsny za
szczytnie pisarz i mąż stanu przyłożył starannie 
rękę do dzieła. Sowioie też za to nagrodzony, 
bo pismo jego pomimo tak powszechnego zsjęoia 
jednakże robi takie wrażenie, z powodu, że oby
dwie prace spotykają się naraz i do jednego dą
żą celu. Tylko p. d’Azeglio obszernićj i grunto- 
wniój ntt^et dowiódł tego, oo autor „le Pape et 
le Congiói** w śoisłośoi wyraził. Hrabia Cavour 
będzie więo reprezentował Sardynię a tóm sa- 
mćm sprawę włoską na kongresie. Członkowie 
wielkićj narady europęjskićj nie mogą się skar
żyć żeby ich wypadki podchwyciły. Naprzód i 
jasno pojawiają się oznaki dążności przeważne 
na kongresie. Pism a jakby poohodnie oświecają 
kręte śoieszki i drogi po któryoh trzeba będzie 
przechodzić by trafić do celu. Do mężów stanu 
należy przygotować należytą obronę lub skute
czne poparcie głównyoh celów spółeczeństwa ludz
kiego. K ardynsł Antonelli miał w tych dniach 
opuśoić Rzym udając się do Paryż*. Rozeszła się 
raptem wieść, że wstrzymał swą podróż i odma
wia udziału w kongresie^ w. skutek broszury o 
którćj mówiliśmy. Nie wierzą podobnój wieśoi i 
uważają ją za krok niepolityczny i szkodliwy dla 
Papieża. Kardynał Antonelli był wszeohwładnym 
przez lat dziesięć w Rzymie. Jego systematu bez 
nsjmniejszćj modyfikaoyi trzymano się śoiśle; słu
szną jest rzeczą, ażeby przestał go osobiście bro
nić przed Europą w tenczas, kiedy skargi i za
żalenia tak smutne dla Stolioy Apostolskićj spro
wadziły skutki.

Z Boleścią i żalem do władzy francuskićj przy
chodzi mi robić wzmiankę o znaczą'ćm  w tćj e- 
poce teatralnćm przedstawieniu, które możnaby 
było zakazać lub zaniechać. Jest to dramat auto
ra  bezimiennego, ale wszysoy wiedzą, że nim jest 
p. Mo quart. Treść sztuki w zupełności wzięta, 
ze smutnego i niezgrabnego epizodu żydka Mor- 
tary, który był w swoim ozasie niepotrzebnego 
narobił hałasu. Prolog i pięć sążnistych aktów 
całe zajęte są przedmiotem, któryby dobry smak 
i względną uwagę na ten raz zająć powinny były. 
Tytuł sztuki jest „la tireuse des C irtes*. Intryga 
prawie żadna. Założenie w prologu żywcem wzię
te z epizodu Mortary, tylko mu idzie nie o chło
pca, ale o dziewczynkę. Siedemnaśoie lat prze
dziela pierwszy akt od prologu. Ochrzotone dzie
cko jest 17-letnią panienką wyohowywaną przez 
bogatą księżnę w Genuy, która się mieni być jej 
matką. Tymczasem matka rzeczywista przyjąwszy 
rzemiosło kabalarki, zamożna, sypie złoto i prze
biega Włochy w oełu odkrycia swego dziacka. 
W  piątym akcie matka przybrana i matka natu
ralna spotykają się i każda swoje prawo rośoi. 
Chrystyanizm ściera się z judaizmem. A utor któ

remu nic ręki nie wiązało, rozwiązał po swojemu 
scenę. Córka błaganiem miękczy obydwie matki, 
które sobie ręce podają. Dziewczyna oddana matoe 
żydówce p-zostaje ma się rozumieć chrześcianką, 
ale wychodzi zaraz za mąż za b gatcgo hrabi -«ro 
Wło ha. Cesarstwo ob je bvli na tr-ecićm prz d- 
etawieniu sztuki którćj przyklaskiwali.

F a r y *  27 grudnia.
E. Wrażenie jakie wywołała bezimienna broszu

ra coraz się bardzićj szerzy, rośnie i nad je jćj 
charakter wielsiago wypadku eu-opejskiego, któ
rego n»atęost*a są dziś nie do obliczenia. Autor 
nie przew>dywcł ani znaczenia jakiego nabyło pi
smo j«tro, ani skutków, jtk ie  może pociągnąć za 
sobą. Objaw ł  on pomysł, zdanie, nie z»ś zamiar 
i postanowienie. Chci*ł puścić w świat p smo po
lityczne, a w ni*m myśl o jednem z najtrudniej
szych zadań dzisiejszych, a tu świat wziął to pi
smo za program polityczny, nawet za manifest.— 
Choć więc manifestem nie jest stać się może ró 
wnie 8zkodliwom, i obfitem w następstwa jak gdy
by niem było. Osoby w rządzie krajowym wyso
ko stojące, ministrowie oesarscy dostrzegli od nie
jakiego czasu zwrot w sprawie papiezkićj, wiedzieli 
że się przygotowuje pismo do druku, lecz nie 
przewidywali jakiego rodzaju wyobrażeni*, jakiego 
układu plan obejmować będzie. Po ukazaniu się 
broszury zdziwienie ich było niezmierne. Ujrzeli 
bowiem zupełną zmianę przekonania, sprzeczność 
z traktami podpisanemi, z oświadczeniami i zarę
czeniem! dotąd dawanem’. Gdyby to pismo wyra
żało myśl od dawna powziętą, leoz tajorą a d zś  
do tego stopnia dojrzałości doszłą, że się w czyn 
ma zamienić, nic tylko polityka franouzka odmien
ny przybrałaby charakter, alo zupełna zmiana za- 
szłaby w całym jćj systomacie. Rząd cesarski o- 
party wprawdzie na wszeohwładztwie ludowem, 
lecz wyobrażający porządek i silną władzę stałby 
się rewolucyjnym i świętą sprawę narodowości, 
w którćj obronie wystąpił, pogrążyłby w odmęt 
bezprawia.

Lecz pismo to przedstawia tylko tecryę do u- 
tepii Tom isza Morus*, jak t> jeden z dzienników 
angielskich rzekł, podobną, rzuooną jako strawę 
opinii publioznćj, aby się nad nią zastanawiała, 
rozprawiała o niej i w różnych objawiła się od
cieniach. Autor jćj przekonany jest wprawdzie o 
jej możebności praktycznćj, wierzy, że wykonana 
za zgodnem porozumieniem się wszystkich stron 
stałaby się zbawienną i godzącą wszystkie wzglę
dy, lrcz mam wszelkie powody do mniemani*, że 
jćj wykonanie przemocą, że nawet poddanie jej 
bezpośrednie pod rozbiór kongresu nie wchodzi 
w jego zamiary. Opinia, którą autor chciał poznać 
od ra tu  wybuchła w radości i tryumfie jodnych, 
w zadziwieniu drugich, w smutku i przerażeniu 
trzecich. W  sądzie tak o dziełach myśli jak  o 
czynach naszych, sądzeni uważajmy zawsze nie 
tylko co mówią o nich, ale i kto mówi. Tak i 
w obeonćj okoliczności, ri, którzy chcą się dowie 
dzieć ozy pismo bezimiennego autora jest zgodne 
z dobrem katolicyzmu i Fraccyi, a nawet cesar
stwa, nieoh uważają kto je  poohwala? kto gani? 
kto się cieszy? kto się smuci? Niech uważają ja
kie wrażenia wywołało w powszechności krajowćj, 
następnie w opinii zagranioznói, nakonieo u oboych 
rządów. W e Francy i wielka radość powstała 
w stronnictwie rewoluoyjnem, antyreligijnem, w szla- 
ohetnyoh, lecz mnićj oględnych czcicielach zasady 
narodowości, którzy nie widią, że tym sposobem 
systemat ich straci właściwy sobie charakter. Cie
szą się jeszcze najzaciętsi nieprzyjaciele rządu oe- 
sarskiego mniemając, że błąd popełniony, obfity 
będzie w następstwa zgubne dla niego i że się 
poprawić nie da, cieszą się nakonieo nie tajmy 
tego niektórzy dobroduszni katolioy, ujęci świetne- 
mi pozorami przedstawionego planu i którzy jak 
się Unicers wyraził przyjmując go jako pomysł 
najgłębszy i najszoręśliw?zy, są zadowoleionymi, 
niewinnymi i spokojnym*, (content, innocent et 
tranqudle). Mówią, że wojsko i lud paryzki po
chwala myśl brestury, lecz dozwolę sobie uwagi, 
iż w spnw ie tak wzniosłego rzędu, lud i wojsko 
nie jest może właśoiwym sędzią. Opinia zagrani
czna objawiła s'ę w Anglii w uniesieniach rado
ści dzienników, w zdradnyoh a gorzkiem szyder
stwem zaprawnych pochwałach. Jed»n z nich wo
ła : „Jedoym z największy oh wypadków tego wie- 
„ku, jest ta okoliczność, ża następoa Karola W go 
„i świętego Ludwika w obeo świata oałego ogła
d ź* , że władza świeoka Papieża jest niezgodną 
„z postępem wieku. A Times choe, aby wszyscy 
„katolioy wiedzieli, że syn najstarszy kośoioła po- 
„dał rękę przyjazną protestantyzmowi.** Niem:eokie 
gazety protestanokie, któro do dnia dzisiejszego 
tu doszły, zgodne są także w radośoi i pochwa
łach. Co do mocarstw zagranicznych te czy kato
lickie czy dyssydenokis jednomyślne objawiły za
dziwienie. Posłowie ich przy dworze tutejszem 
wyraz jego zanieśli ministrowi spraw zagranicz
nych na piątkowe posłuchanie. Minister nie miał 
powodu do usprawiedliwienia i tłumaczenia się 
z pisma, które żadnćj cechy urzędowćj nie ma. 
Otrzymane telegraficzne wiadomości od dworów 
obcych potwierdzają wrażenie podobne do tego, 
jłkiego posłowie doznali i jakie wyrazili. Po o- 
trzymaniu broszury w Berlinie, hr. Pourtalćs ba
wiący tam te ozasowo, otrzymał rozkaz najśmie
szniejszego powrotu do Paryża i dziś tu przybę
dzie.

Z Rzymu za dni trzy dopiero nadejdą oczeki
wane wiadomości, wnosić można jakiego rodzaju 
będą bacząo na głębokie zasmucenie, nunoyu- 
•za i oświadozenia jakie miał złożyć. Nie da

wno wręozył on Cesarzowi list Ojca świętego wy- 
r a i f j ą ^  zupełną ufność w opiekę i przyohylneść 
najstarszego syna Kościoła. Spodziewać się nale
ży, że broszura nie będzie uważaną jako odpo
wiedź na ten list. Na sobotniem wieczorami że
bru n u  u ministra spraw zagranicznych, hr. Kisie- 
lew po długićj rozmowie z nunnyuszem wycho
dząc z drugiego pokoju i prowadząc go pod rę
kę, rzekł głośna: „M*? schyzmatvcy jesteśmy teraz 
podpor* stolioy api st> Lkićj.** Wszystkie toobjawy 
przeszły bezjpątpienia oczekiwanie, i wTuderyach 
nie mogą być z zadowolnioniem przyjęte. Cesa
rz >*a ma okazywać z&emucenie i troskliwość. Ce
sarz spokojny, lecz z należną rozwagą wszelkie 
syrnptcmata opinii roztrząsa, i przystępu im do 
siebie dozwala. W  tym stanie rzeczy kiedy s ę 
kongres zbierze? czy się zbierze? przowidrieć 
dziś nie można. Otwarcie jego było już naznaczo
no na dziiń 19 stycznia, gdyż 20 przypada w pią
tek, a 21 jest rocznicą zgonu Ludwika X V I. Dni 
więo foralae ominąć chciano. Wnosić należy, że 
tłumaczeń ?, których zażądają mocarstwa zagrani
czne, *o sprowadzenie nowi go porozumienia się 
zajmie tyle ozasu, że zebranie kongresowa w od
leglejszy czas zostanie odsunięte. Skłonienie 
wszystkich mocarstw do porozumienia się co do 
bytu kongresu wymagało wiele rręozneśoi, trudu 
i zapewnień. Dziś otłe dzieło zniszczone, dziś no
we usiłowania, nowe tłumaczenia potrzebne, a pe
wnie trudniejszemi będą od poprzednich.

O J dwóch dni uważać można niejakie osłabie
nie enluzyazmu dla broszury w dziennikach rzą
dowych. Chociaż broszura ukazała się dla zbada
nia opinii, rząd nie chce dozwolić zbyt gwałto
wnego jćj wybuchu i Uniters otrzyma! ostrzeżenie 
za artykcł onegdajszy.

W e czwartek Cesarstwo wyjeżdżają na dwa dni 
z księciem Orarii do Fontainebleau, dla którego 
zabawy odbędą się tam łowy konne i ze strzelbą.

J. C. K. Ap. Mość postanowieniem swojem z dnia 
27 grudnia r. b. raczył potwierdzić wybór Dra Jó 
zefa Majera profesora uniwersytetu Jagiellońskiego 
na prezesa Towarzystwa Naukowego w Krakowie 
na rok 1860.

Prezes c. k. Towarzystwa gospodarskiego gali
cyjskiego ma zaszczyt niniejszem zawiadomić, że 
w wykon miu ustaw, 27 ogólne zgromadzenie pół
roczne odbędzie się we Lwowie dnia 10 i nastę
pnych lutego 1860 r. w gmachu zakładu n. im. Os
solińskich, na które szanownych członków Towa
rzystwa uprzejmie zaprasza.

Gdy podczas tego zgromadzenia odprawione bę 
dzie posiedzenie sekcyi pomologicznej, w połącze
niu z wystawą owoców, zbóż w ziarnie, warzyw i 
innych ziemiopłodów, przeto miłośnicy ogrodni
ctwa i sadownictwa, będą mieć sposobność przeko
nać się o postępie u nas tćj gałęzi gospodarstwa 
wiejskiego i zastanowić się nad środkami podnie
sienia jćj na wyższy szczebel. Zechcą zatem wcze
śnie nadesłać do kancelaryi Towarzystwa próby 
artykułów mogących być przedmiotem wystawy po- 
mologiczno- gospodarczej.

Na pomienionem zgromadzeniu zdana będzie spra
wa z czynności Towarzystwa i zakładu naukowo- 
gospodarskiego w Dublanach, jako też przedłożone 
będą rachunki z funduszów Towarzystwa za 1859 
rok. Prócz tych czynności, odbędą się także wybo
ry wiceprezesa Towarzystwa na lat 6, dwóch rze
czywistych członków komitetu i pięciu zastępców, 
którym czas urzędowania kończy się z rokiem bie
żącym. Byłoby zatem do życzenia, aby te wszystkie 
ważne czynności odbyły się w licznem ile możno
ści zebraniu członków.

Na posiedzeniach tego zgromadzenia rozbierane 
będą także przedmioty z gospodarstwa wiejskiego, 
zawarte w pytaniach, które już drukiem ogłoszone 
zostały w ostatnim liście okólnym do 1. 494 z dnia 
21 października b. r. jakoteż w Gazecie Lwowskiej 
Nr 241, w Przeglądzie powszechnym Nr 86, v  Cza
sie Nr 247 i Tygodniku rolniczo-przemysłowym kra
kowskim Nr. 44.

W e Lwowie d. 24 grudnia 1859 r.
Za Prezesa, Mich. hr. Starzeński.

Wiedeń 30 grudnia. J. C. K. Ap. Mość raczył 
wczoraj przed południem udzielać posłuchań pry
watnych, a po ukończeniu tychże przewodniczył ra
dzie Ministrów, na którćj także zasiadali J. G. W. 
Arycyksiążęta Albrecht, Wilhelm i Rajner.

— J. C. K. Ap. Mość zamianował na rok 1860 
członkami komisyi długu państwa nstanowionćj pa
tentem z d. 23 b. m. ks ęcia Franciszka Józefa Col- 
loredo-Mannsfeld jako prezesa, dalćj margr. Alfon
sa Pallavicini i bar. Anzelma Rothschilda. Dyrek- 
eya banku naród, austryackiego wybrała do tój ko
misyi dyrektorów banku Konstantego Popp de 
Bohmstetten i Maurycego Wodianera, Izba handlo- 
wo-przemysłowa wiedeńska swojego prezesa Anto
niego Diick, a Izba giełdowa wiedeńska radzcę 
giełdowego Piotra Murmanna. Komisya ta ma jak 
wiadomo trzymać w ewidencyi długi państwa i 
kontrolować wydawanie i i.iszczenie obligacyj dłu
gu (p. Czas z d. 28go grudnia).

— N. Pan nadał pełnomocnikowi przydzielone
mu do służby stajen dworskich, Aleksandrowi Na- 
dasy de Nadas, godność szambelańską.

— Donieśliśmy przed kilkoma dniami o naka
zie zwinięcia władz obwodowych w Niższój Au 
stryi i Styryi; teraz J. C. K. Mość postanowieniem 
z d. 27 grudnia nakazał zwinięcie takichże władz 
w Wyższćj Austryi najpóźnićj do ostatniego kwie
tnia 1860 r. Urzędnicy tych władz mają być od 
Igo stycznia 1860 przeniesieni na stan rozrządzał-

ności; rok 1860 ma im być liczony jako rok łaski, 
w ciągu którego należy inne obmyśleć im pomie
szczenie.

— Korespondencya Austryacka ogłasza w dzi
siejszym numerze swoim, że przestaje wychodzić 
z końcem roku. Rząd tym sposobem zamknął to 
pismo, mające cechę pólurzędową.

— JCW. Arcyksiążę Ferdynand Maksymilian 
wraz z swoją małżonką Arcyks. Karoliną opuścić 
miał Madeirę w końcu grudnia i udać się do Bra
zylii, a jak plan podróży wskazuje, powrócić ma 
do Wiednia w końcu marca.

— Służba W. Ks. Ferdynanda Toskańskiego 
wyjechała z Wiednia do Paryża, dokąd sam W. Ksią
żę przebywający obecnie w Szwajcaryi, ma się udać 
i bawić tam przez czas trwania kongresu.

— Wieczorna Gazeta Wiedetiska dała wyjaśnie
nie o procesie wytoczonym w Koszycach w dniu 28 
grudnia przeciw niektórym uczestnikom konwentu 
protestanckiego w Koszmarku, który się odbył w d. 
27 do 29 września. Treść tego wyjaśnienia jest 
następująca:

Nie dla tego prokurator publiczny i właściwy 
sąd karny wystąpili przeciw niektórym uczestnikom 
konwentu keszmarskiego, że się na ten konwent 
zebrali, a tem mnićj, że postanowili zanieść poda
nie z prośbą do JCMości o cofnięcie patentu ce
sarskiego z dnia Igo września jakoteż odnoszącego 
się do niego rozporządzenia ministeryalnego, lecz 
z tego powodu, że wnioskodawcy i główni twórcy 
uchwał w tćj mierze zapadłych tak na tem zgro
madzeniu, jakoteż za pomocą licznych wprzód a- 
gitowan, tudzież przez wydrukowanie i rozpowsze
chnianie pomienionych uchwał zmierzali ku temu, 
aby przez uchwałę swoją polecić zarazem wszyst
kim przełożonym kościelnym i gminom ewangieli- 
ckim, „aby dla uniknienia nowych i większych je
szcze zawikłań obstawali aż do dalszego polecenia 
za dawną ustawą kościelną i ażeby dalsze rozpo
rządzenia rządowe w sprawie tćj nadchodzące u- 
dtielali wyłącznie do wiadomości przełożonym du
chownym i świeckim senioratów „a ponieważ nie
które osoby wymienione zachęcały i dalćj jeszcze 
do niesłuchania praw powyższych, oświadczając pi
śmiennie „że najwyższy patent jednogłośnie odrzu
cony został przez protestantów, — że przełożeni 
kościelni i konwenta mają zlecenie, aby nie poma
gali do wykonania patentu i rozporządzenia mini
steryalnego, — że należy stawiać opór bierny i to 
w całom znaczeniu tego słow a,“ — a nadto roz
dzielając wielorakie instrukeye na piśmie i wezwa
nia, aby przepisów tych nie słuchać, a nawet wy
dając przeciw tym osobom pogróżki i wota nieuf
ności, które powinnyby dopomagać wykonaniu 
praw.

Władze sądowe upatrywały w tych czynnościach 
rodzaj wzywania do nieposłuszeństwa patentowi ce
sarskiemu wydanemu uroczyście i rozporządzeniu 
ministeryalnemu mającemu moc prawa obowiązują
cego, wydanemu z upoważnienia cesarskiego, a przeto 
upatrywały w tem czyn zbrodni naruszenia publi
cznej spokojności na zasadzie § 65 lit. b. ustawy 
karnćj, którego brzmienie jest: „Zbrodni narusze
nia publicznćj spokojności staje się winnym ten, 
który publicznie lub przed wieloma osobami, lub 
drukiem, rozpowszechnionem [pismem albo rysun
kiem.... wzywa, zachęca lub skłonić usiłuje do nie
posłuszeństwa, sprzeciwienia się lub oporu prawom 
i rozporządzeniom.** Władze przeto uznały za obo
wiązek wystąpić przeciw wszystkim uczestnikom 
tych zbrodniczych wezwań i naprzód wytoczyć pro
ces głównym sprawcom, wszelako prowadzić cały 
proces z pozostawieniem oskarżonych na woloćj 
nodze. Na tćj zasadzie opiera się także akt zaskar
żenia, który będzie 28 grudnia odczytany. Stąd się 
pokazuje, że bynajmnićj strona religijna tćj sprawy 
nie ściąga na siebie sądowego przed świeckiemi 
sądami dochodzenia i w zakres sprawy nie wchodzi.

Ustawa zarobkowa.
(Ciąg dalszy.)

D z i a ł  c z w a r t y .  Rozległość i wykonanie praw  
zarobkowych.

§ 42. Rozległość prawa zarobkowego ocenianą 
będzie wedle brzmienia karty zarobkowej lub kon- 
sensu, obok przestrzegania zasad przepisanych w na- 
stępujących paragrafach.

§ 43. Każdy rękodzielnik ma prawo połączyć 
wszelkiego rodzaju prace potrzebne do zupełnego 
wygotowania swoich wyrobów i w tym celu wolno 
mu trzymać potrzebnych do tego pomocników z in
nych także rzemiosł.

§ 44. Prawo przedrukowania jakiego przedmiotu 
mieści w sobie zarazem prawo handlowania podo
bnież obcemi wyrobami.

§ 45. Ci, którzy prowadzą wolny zarobek, mogą 
w tćj gminie w której przebywają, utrzymywać kil- 
ca stałych d a swojego zawodu rękodzielni lub 
sklepów sprzedaży, o których wszakże winni są u- 
wiadomić władzę.

§ 46. Rękodzielnicy mogą nietylko w tćj gminie 
’ ;ie przebywają, lecz również wszędzie indziej, 

przedmioty swojegj wyrobu dawać w komis takim 
osobom, którym wolno jest prowadzić takowe wy
roby, mają także prawo dostarczać onycb na za
mówienie i zamówione roboty wszędzie wyko
nywać.

§ 47. Jeżeli rękodzielnicy chcą po za obrębem 
gminy swojćj urządzać filialne zakłady Inb składy, 
winni są o tem zawiadomić tak władzę przemysło
wą w której powiecie zakłady lub składy te urzą
dzają, jak również i tę w którćj wykazach zapisa
ne jest główne ich przedsiębiorstwo; jeśli zaś idzie 
o zarobek konsensowy, wtedy należy im postarać 
się u pierwszej z wymienionych władz o osobny 
konsens.
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§ 48. W  tych rodzajach zarobku, które nie po
trzebują się wiązać do sttłych siedlisk, przesiedle
nie się przedsiębiorcy do innego powiatu uważa- 
nem ma być jako założenie nowego zarobku, nie 
potrzeba jednak wtedy wymagać od niego wykaza
nia się na nowo z technicznego uzdolnienia, jakie 
pod względem niektórych zarobków jsst przepi 
sanem.

§. 49. Osoby prowadzące zarobek, mają prawo 
umieszczania stosownego znaku zewnątrz swoich 
stałych siedlisk zarobkowych lub swojego mieszka 
nia, jakoteż posługiwania się iinem i środkami dla 
dania o sobie wiedzieć.

§ 50. Rękodzielnicy mają prawo jeździć osobi
ście lub przez pełnomocników swoich za zamówie
niami, wszelako wyjąwszy targów, nie wolno im 
wozić z sobą żadnych towarów, ale tylke próbki. 
Pod względem zbierania przedpłaty na przedmioty 
druku, obowiązują osobne przepisy w prawie dru- 
kowem podane. Ci podróżni handlarze (ajenci han
dlowi], którzy nie zostają wyłącznie na usługach 
jednego przemysłowca, lecz jeżdżą za zamówienia
mi dla wielu fabrykantów i kupców, oddając się 
takowemu zawodowi, winni są o tym swoim za
robku samoistnym zawiadomić władzę na zasa
dzie § 13.

§ 51. Wystawianie na sprzedaż towaru obnosząc 
go z miejsca na miejsce, wyjąwszy na targach, i ob
noszenie go z domu do domu, może być prowa
dzone jedynie przez osoby mające upoważnienie 
do handlu obnośnego.

§ 52. Ograniczenie w pi wyższym paragrafie wy
rażone nie odnosi się do tych osób, które wysta
wiają na spnedaż zwyczajne przedmioty codzien
nego użycia, jak np. mleko, masło, owoce, warzy
w a , kwiaty, drzewo itd., obnosząc je po domach 
lub też na ulicy sprzedając, wedle miejscowego 
zwyczaju. Pozostawione jest także władzy dozwa
lać osobom w miejscu osiadłym, trudniącym się 
pomniejszym zarobkiem, aby dla lepszego utrzy
mania się roznosiły po domach wyroby swoje w o- 
brębie gminy.

§ 53. Rękodzielnicy mieszkający za granicą, je 
żeli w ich kraju poddani austryaccy podobnychże 
praw używają, mogą na zamówienia wykonywać 
w państwie austryackiem takie roboty, do których 
wykonywania niepotrzeba konsensu. Wprowadza
nie wyrobów za granicą wykonanych i doręczanie 
ich osobom, które takowe zamówiły, podlega tyl
ko ograniczeniom przepisami cłowemi wskazanym.

§ 54. Prawo i obowiązek protokółowania firmy 
i następstwa takowego, uporządkowane będą oso- 
bnemi postanowieniami.

§. 55. Taksy mogą tylko istnieć przy drobnćj 
sprzedaży artykułów należących do pierwszych po
trzeb codziennego życia, tudzież od zatrudnienia 
kominiarskiego, jakoteż od przewozu osób i użycia 
posługaczy mających miejsca wskazane. Ministeryum 
spraw wewnętrznych upoważnione jest stanowić 
względem zaprowadzenia lub zniesienia taks na 
podobne artykuły jakoteż zarobki, a to w miarę 
okoliczności miejscowych. Toż samo odnosi się do 
istniejącego po niektórych gminach wydzierżawia
nia sprzedaży mięsa, wypieku chleba, wycierania 
kominów i obdzierania skór.

§ 56. Ze względu na przedmioty należące do 
pierwszych potrzeb codziennego użycia, może wła
dza nakazać utrzymywanie zapasów, a w sprzeda
ży drobnćj, tam nawet gdzie na przedmioty te nie 
ma taksy, może nakazać wystawienie cennników 
na widok publiczny w miejscach sprzedaży, jakoteż 
aby w domach zajezdnych wykazy cen były każde
mu widoczne.

§ 57. Piekarze/rybacy i kominiarxe nie mogą do
wolnie przerywać/raz rozpoczętego rzemiosła swe
go, lecz zamierzając takowe nadal porzucić, muszą 
uwiadomić o tern władzę i na jćj żądanie prowa
dzić jeszcze rzemiosło swoje przez pewien czas o- 
znaczony, nie dłuższy jednak nad dwa miesiące.

§ 58. Każdy prowadzący zarobek, może takowy 
wykonywać przez swojego zastępcę tub też go wy
dzierżawić. Zarobek przywiązany do posiadłości nie
ruchomej, jeśli jćj właściciel nie posiada prawnych 
przymiotów do prowadzenia go, może być prowa
dzony jedynie przez zastępcę lub dzierżawcę. Za
stępca lub dzierżawca musi zawsze tak jakby s»m 
na swoją rękę prowadził zawód, posiadać przy
mioty, jakich potrzeba do samoistnego prowadze
nia zarobku, a jeżeli idzie o zarobek konsensowy, 
winien być przedstawiony władzy do potwierdzenia.

§ 59. Po śmierci osoby prowadzącćj zarobek, 
dziedzic lub spadkobierca jeżeli pragnie dalćj za
robek prowadzić, winien go na własne imię na 
nowo zameldować. Podobnież nowe zameldowanie 
ma nastąpić, jeżeli zakład zarobkowy przeniesiony 
zostaje aktem dobrowolnym na inną osobę. Jeżeli 
zarobek jest konsensowy, wtedy w obu powyższych 
przypadkach potrzeba nowego konsensu. Na rzecz 
tylko wdowy lab małoletnich dziedziców aż do ich 
pełnoletności może być zarobek konsensowy pro
wadzony na podstawie dawnego konsensu. Do pro
wadzenia jakowego zarobku na rzecz masy pod
czas traktowania o upadłość lub puściznę, niepo
trzeba ani nowego zameldowania, ani konsensu. 
W  tym jako i w poprzednim przypadku, jeżeli na
tura zarobku wymaga tego, musi być ustanowio
ny zastępca majęcy kwalifikacyę (§ 58.)

§ 60. Jeżeli u jakićj osoby prowadzącćj zarobek 
wykaże się późnićj, że brakowało jćj od początku 
i brakuje jeszcze jakowego przymiotu prawem wy
maganego dla prowadzenia samoistnie tego zarob
ku, może jćj być w każdym czasie zabronione dal
sze prowadzenie zarobku» albo też konsens być

odebranym. Tam gdzie ze względu na miejscowe 
stósunki, ma być ograniczoną liczba zarobków kon- 
sensowych (§ 18), konsens może być odebranym, 
jeżeli posiadacz jego nie rozpocznie trudnienia się 
swoim zawodem w ciągu 6 miesięcy po uzyskaniu 
konsensu, lub jeśli późnićj przerwie prowadzenie 
zarobku swego przez takiż sam przeciąg czasu.

§ 61. Przedsiębiorstwa przemysłowe odznaczają
ce się znakomitym wpływem na rozwinięcie prze
mysłu narodowego i ożywienie handlu, mogą być 
obdarzone przywilejem używania orla cesarskiego 
na znaku i pieczątce i nosienia napisu: „c. k. u- 
przywilejowana fabryka (zakład handlowy itd.)“ 

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Serbia .
Stosunki między Serbią a Portą, jak również 

stosunki w samćjże Serbii między ludnością i wła
dzami serbskiemi a załogami tureckiemi zajmują- 
cemi zdawna trzy twierdze serbskie, stają się z ka
żdym dniem coraz więcćj naprężone i drażliwsze. 
Co do pierwszych, chociaż nie są jeszcze zerwane, 
codzien prawie przybywa do dawnych dotąd nie
rozwiązanych zajść, jakiś nowy spór między Portą 
a Serbią, stawiający je coraz nieprzyjaźoićj przeciw 
sobie. Co do drugich, za najmniejszym wypadkiem 
zrywają się związki urzędowe między rządem serb 
skim a dowódzcami załóg tureckich i każda chwila 
grozi krwawćm starciem między Serbami a temi za
łogami. Teraz oto Serbski Dneumik donosi, że znów 
pasza dowodzący w twierdzy belgradzkićj, zerwał 
stosunki z rządem serbskim z powodu, że nie chcia
no uwolnić i wydać mu Turka obwinionego o mor
derstwo i uwięzionego przez władze serbskie. Rząd 
serbski niezważając na tę groźbę zerwania bo u- 
fny w swoje prawo, stawił Turka przed właściwe 

, a tylko minister spraw zagranicznych przesłał 
do wszystkich konsulów w Belgradzie rezydujących 
notę objaśniającą cały wypadek, wykazującą słu
szne postępowanie rządu serbskiego a bezprawne 
pretensye tureckie.

Zasadniczy powód tych z każdym dniem mnożą 
cych się sporów między Serbią a Portą oraz zajść 
między władzami serbskiemi a dowódzcami załóg 
tureckich, jest jeden lecz leży głęboko: Serbia idąc za 
irzyrodzonćm dążeniem każdego narodu, zruciwszy 

w połowie panowanie tureckie, chce go zrucić zu- 
>ełnie i sw ą  p o ł o w i c z n ą  n i e p o d l e g ł o ś ć  

z a m i e n i ć  w z u p e ł n ą ;  Porta przeciwnie jako 
państwo na podboju oparte, zmuszone chwilowo 
męstwem Serbów do nadania im połowicznćj nie
zależności, chce ich zwolna n a p o w r ó t  p o d  
s w o j ą  w ł a d z ę  z u p e ł n i e  z a g a r n ą ć .  Porta chcą 
traktować Serbię jako swoją prowincyę; Serbia 
zaś niezważając na te pretensye tylko na swoje 
prawa, postępuje jako państwo niezależne pod 
względem swych stosunków wewnętrznych, a obo 
wiązane jedynie płacić Porcie pewną sumę pienię
żną i donosić o zmianie naczelnika rządu, któryto 
nawet obowiązek uważając za bezprawny i prze
mocą narzucony, a idąc dalćj w swćm naturalnćm 
dążeniu do niepodległości, zmierza zwolna lecz 
wszystkiemi siłami do wyłamania się z pod tego 
bezprawnego obowiązku. Oto powód coraz gro- 
źuiejszych s ta r ć  i sporów między Serbią a Turcyą, 
który istnieć będzie dopóki dzisiejsze położenie 
Serbii się nie zmieni i kraj ten albo nie wpadnie 
napowrót w zupełną niewolę turecką, o czćm wąt- 
)ić należy, zważając na teraźniejszą niemoc Turcyi, 

albo nie osiągnie zupełnćj niepodległości.
Z takićj różnicy dążeń Porty i Serbii wynika: 

że gdy Serbowie nie zapytując się Porty ani na 
nią zważając, stanowią nową ustawę dziedziczności 
tronu, i wolą narodu zmieniają organizacyę rządu 
opierając się na prawie, iż Serbia może sama urządzać 
i zmieniać swe wewnętrzne stosunki; Porta przeciwnie 
chce mieszać się do najdrobniejszych czynności rządu 
serbskiego i wymaga np. aby tenże rząd przyjął napo
wrót do kraju kilku senatorów serbskich wypędzonych 
za intrygi i zawichrz enis. Gdy w Belgradzie mówią o- 
twarcie, iż załogi tureckie muszą ustąpić z twierdz 
serbskich albo zostaną wypędzone, a przedewszy- 
stkiem z twierdzy belgradzkićj, że tego wymaga 
wolność żeglugi na Dunaju zapewniona traktatem 
paryskim; gdy nawet przygotowują się do wypar
cia tych załóg; w Carogrodzie przeciwnie organ 
rządowy Journal de Constantinople dowodzi potrze
by zbrojnćj interwencyi tureckićj do Serbii, z po
wodu, że taż urządza swe stosunki wewnętrzne 
według własnćj woli, co się niepodeba Porcie 
chcącćj uważać Serbię za s*ą  prowincję. Ta je
dnak zachodzi różnica, że Serbowie swoje zamia
ry i żądania przeprowadzają zwolna a silni słuszno- 
śaią swej sprawy niezwazają na krzyki tureckie; pre
tensye zaś Porty pozostają czczym wyrazem przy bez
silności Turcyi, a zwiększają tylko oburzenie prze
ciwko Sułtanowi w Serbii i w ludach słowiańskich 
Turcyi podległych.

Lecz tak naród jak rząd serbski, jużto przewi
dując że wcześnićj czy późnićj przyjdzie do czyn
nego starcia z Turcyą, jużto zamierzając może pó
źnićj działać śmielćj i otwarcićj, zwracają całą swą 
staranność na zwiększenie sił wojennych Serbii i 
wzmocnienie państwa przez nadanie większćj wła
dzy naczelnikowi rządu, przez zmianę tronu wybie
ralnego na dziedziczny, przez lepsze uzbrojenie i u- 
organizowanie wojskowe całego narodu, w  tym 
kierunku idą szczególnićj sprawy serbskie od obję
cia rządu przez księcia Miłosza. Naród serbski ma- 
ąc przedewszystkićm namyśli odzyskanie zupełnćj 
ńepodległości, poświęca nawet ochotnie część swo- 
ćj wolności na czas pewien na korzyść wzmocnie

nia siły kraju, nadania większćj sprężystości rządo
wi i wyzwolenia się i  pod obcych wpływów. Przed

stawialiśmy kolejno w Czasie, iż ta  myśl kierowała 
głównie Serbami na przeszłorocznym sejmie świę- 
to-andrzćjskim, przy bezkrwawćj przemianie naczel
nika rządu, odsunięciu Aleksandra Karageorgewicza 
z powodu iż ulegał obcym wpływom, a powo
łaniu na tron księcia Miłosza chociaż znano jego 
despotyczny charakter, nakoniec na ostatnim sej
mie w jesieni r. b. na którym deputowani narodu 
zwiększyli władzę księcia, ograniczyli atrybucye se
natu, zatwierdzili ustawę dziedziczności tronu. Rząd 
zaś a właściwie naczelnik jego, książę Miłosz, ob
jąwszy ster władzy, zajął się gorliwie zwiększeniem 
i uorganizowaniem wojska, umocnił ważniejsze sta
nowiska w kraju, podniósł zakłady wojskowe, fa
brykę broni, ludwisarnie i w nich kazał odlać lub 
sprowadził z zagranicy parę set dział, znaczne za
pasy broni, polecił odlewać działa gwintowe itd. 
Niedawno książę Miłosz oświadczał głośno, że mo
że w razie potrzeby wyprowadzić w pole 120,000 
ludzi dobrze uzbrojonych i z zapałem walczących
0 niepodległość kraju. Mimo parumilionowćj ludno
ści serbskićj, liczba ta nie jest przesadzoną dzięki 
miłości kraju jaka ożywia herbów, ich waleczności, 
nawyknienia do trudów i obycia się z bronią od 
pierwszych lat młodzieńczych, tak iż w Serbii każ
dy mieszkaniec może w razie potrzeby krajowćj 
ruszyć w pole na nieprzyjaciela. Rząd potrzebuje 
jedynie urządzić i utrzymywać wielkie kadry woj
skowe, a w parę tygodni, wcieliwszy w nie cały 
naród waleczny i zbrojny, może go przemienić 
w regularną i dzielną armię. W  takichto tylko na
rodach, w których cała męska ludność przywykła 
jest do oręża i trudów , niepotrzeba, mimo teraź
niejszych stosunków, trzymać wielkich wojsk sto
jących, gdyż obrona krajowa i pospolite ruszenie 
może go zupełnie zastąpić, a mając gotowe kadry
1 zapasy wojenne, można w parę tygodni wypro
wadzić w pole bitną i wytrzymałą armię; gdy prze
ciwnie w narodach zniewieściałych, landwery i po
spolite ruszenia, mimo ich najlepszćj organizacji, 
są tylko tłumami ludzi noszących karabiny a prze
znaczonych na zaludnianie szpitali i objadanie kraju.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 31 grudnia. Odbieramy od Dyrekcji Spółki zdro- 

owisk krajowych następujące sprostowanie:
Czas w N. 262 zamieścił w Dziennika literackiego wiadomość, 

że zawiązana Spółka Zdrojowisk krajowych, wchodzi w kupno 
Krościenka. Mylną tę 1 dla właściciela Krościenka niemiłą wia
domość, mamy sobie za powinność sprostować w ten sposób, 
iż nigdy nie było mowy o nabyciu na własność Krościenka, 
tylko o dzierżawie dłngoletnićj, i to jedynie źródeł mineralnych 
z placem dwnmorgowym, na którym się znajdnją.

— Czytamy w dziennikach warszawskich: „W  nocy z dnia 
21 na 22 grudnia w gminie Poczesna powiecie wieluńskim, 
Wawrzyniec Księżyk włościanin lat 22 liczący, przez żonę 
swoją Franciszkę w czasie snu, trzykrotnćm uderzeniem wał
kiem od magli w głowę, życia pozbawiony został. Zbrodniarka 
po przyaresztowaniu jćj, przyznała się do spełnienia zabójstwa, 
utrzymując, iż takowego dopuściła się przez nienawiść ku swo- 
emn mętowi, któremu mimowolnie i z przymusu tylko rękę 

oddala“.

—- Osobliwe sobie nieraz cudzoziemcy robią wyobrażenie tak 
o Polakach jak  i o Rosjanach. Świadczy o tćm dziennik Globe, 
który w liście z Paryża podaje 8pis niektórych potraw rosyj
skich, przekręcając je  oczywiście nie do poznania, by się do 
jego języka nagięły, a  stąd sądzi, że muszą to być jakieś oso
bliwe potrawy. Otóż korespondent paryski do tego dziennika 
pisze: R osjanie na różny sposób rozgościli się po Paryżu na 
zimę. Wystawiwszy kilka cerkwi bizantyńskich dla popów i po
kazawszy światu wygodne sanki, wzięli pod swoją opiekę pe
wną nową restauracyę przy ulicy d’Anjou St.-Honorć, gdzie 
wszystko gotują podług najściślejszych prawideł czysto-mo- 
skiewskićj gastronomii. Dostanie tam Tschi, zupę z kapusty 
kwaśnćj i kawioru, Koloabiaca i Rostigai (ma to być pasztet 
rybi), Ouka i Grinui z solonych grzybów i ryb, Agoursli z  so
lonych ogórków. Zamiast napoju, piją oni Kwass, pewien 
rodzaj obrzydliwego piwa bez chmielu, które Anglik pewien, 
z prawdziwą pogardą życia odważywszy się tam jeść obiad, 
nazwał „chorobą morską w butelkach zakorkowaną11.

Dodatek tygodniowy N. 51 przy „Gazecie Iwowskićj* zawiera:
1) Piśmiennictwo w Galicyi. Do piśmiennictwa w Galieyi 

z ostatniego dziesiątka la t, zapisy bibliograficzne. Bok 1849— 
1859. (ciąg dalszy). L it. G.

2) Obrót handlu krajowego w miesiącu grudniu 1859 roku 
Przywóz i wywóz towarów do kraju i za granicę.

3) Gorzelnie i browary w lwowskim okręgu administracyj
nym. W ydatek w październiku 1859—1858.

4) Zupy solne w Galicyi i na Bukowinie. Wywar i przedaż 
soli w sierpniu 1859 i 1858. I

mowa, pojawiła się we Florenoyi broszura wło
ska, z innym wprawdzie niż tamta tytułem, lecz 
zgodna z nią zupełnie co do rozumowań i celów, 
tak, iż jednćj i drugićj przypisują jeżeli nie je
dno źródło, to przynajmniój jedne i te same 
wpływy.

Depesza bióra telegrsfiozuego berlińskiego po
daje z Paryża z 29go b. m. obek depeszy, któ- 
rąimy już w Czasie z dnia 30go grudnia dali o 
zaprzeczen'u, jakoby nuneyusz papieski wyjeohał, 
tę także depeszę, że książę Metternich miał prze
słać do W iednia wiadomrść, i t  hr. Walewski o- 
świ&dczył był posłowi ces. austryackiemu, iż do
póki on urzęduje, broszura „Papież i kongres* 
nie będzie programem rządu.

Gazeta Krzyzoica przypisuje wiadomą broszuię. 
o którą posądzano pana de la Guerronićre, sekre
tarzowi prywatnemu Cesarza Napoleona panu 
Mocquard. Nio to wszakże nie zmienia rzeoty, 
bo samo imię aut r« jest obojętne — idzie tu o 
to, czy broszura ta napisaną została pod wpływem 
oisarskim.

Spodziewają się, że dzień nowego ro k u , przy 
składaniu powinszowań Cesarzowi Napoleonowi, 
rzuci tiejakie iu iatło  na obecny stan rzeczy. P y 
tają na giełdzio i w publicznośoi, CIy Cesarz przy
zna się do broszury, ozy się jćj wyprze; naipewniój 
ani jedno ani drugie; zawsze jednak słów jego 
wyglądają nie obojętnie. Obawa albo nadzieja 
świadczą zawsze o przewadze.

Bióro telegraficzne Reutera podaje z Rzymu 
telegram z 26go, że kardynał Antonelli zawiado
mił urzędownie posła francuskiego księoia G ra
mem t, że wyjazd jjgo  do Paryża jako pierwszego 
pełnomocnika papiezkiego na kongres, wstrzyma
ny został z powoda broszury „Papież i k o n 
gres".

Hr. Cavour wyjeżdża zapewne z Turynu 12go 
stycz .ia do Paryżr. W  d. 11 i 12 grudnia od
były się w Sassari (na wyspie Sardynii) zgroma
dzenia liczne obywateli w zamiarze zaprotestowa
nia przeciw nowym prawom i urzędowaniom.

Stosunki między Serbią, która stała się ogni
skiem całego ruchu Słowian tureokiob, a Portą 
stają cię z każdym dniem ooraz di-aźliwszami, i 
świeżo zerwały się wszelkie związki urządowe 
między paszą dowodzącym załogą turecką w Bel
gradzie a rządem serbskim. Wskazawszy powyżćj 
(patrz „Serbią*) zasadniczy powód tych mnożą- 
oych się sporów, to jest przeeiwność dążeń Ser
bii i Porty, z których pierwsia wyłamawszy się 
do połowy z jarzm a tureckiego, chce go zupełnie 
zrzucić, a druga pragnie swą władzę oałkowicie 
n*d Serbia przywrócić, — przedstawiamy jak Ser
bia przewidując starcie z Turcyą, a mając prze- 
dewszystkiem na celu wywalczenie niepodległośoi, 
stara się wszelkiemi środkami wzmocnić siłę kra
ju. Tutaj dodajmy, że według estatnioh wiadomo
ści z nsd dolnego Dunaju, Bołgarowie uciskani 
przez paszę zarządzająoego Bołgaryą, przenoszą 
tłumami do Serbii. W yrodzi się z tego nowy 
spór między Portą a rządem serbskim.

Wiadomośoi z Csrogrodu nadeszło do Tryestu 
30go grudnia, sięgają do 24go t. m. Mówią ono 
główn:e o nowćj zmianie w gabinecie to jest 
w rsądrie tureckim, który jest w oiągłćm przesi
leniu i o nowych próbaoh organizacyjnych przy- 
■pieszająoyoh tćm większą dezorganizaoyę. Mini
ster handlu Mahmud-pasza ustąpił z gabinetu a 
wydział handlu objął Edhen-paszn; prócztego sie
dmiu gubernatorów prowinoyj zostiło odsuniętych 
a nowi w ich miejsce mianowani; leoz nikt ani na 
chwilę nieprzypnszoza, aby to w czćmkolwiek zapo
biegło bezrządowi. Korespondenci donoszą, iż owe 
głeśne oszozędncśoi i refirm y robione są tylko 
pro forma, a w istocie wszystko idzie po dawne
mu a raozój w coraz większy vpada chaos. Co
dzienne a bezkarne rozboje na ulicach Carc gredn 
w dzień jasny, rozb je nie dla rabunku leoz z nie
nawiści ntrcdowćj, religijcć; i polityoznój popeł
niane, okazują jaki jest stan Turcyi, są małym o- 
brazem zsoiętćj walki i starcia różnorodnych ży
wiołów w calćm państwie. P o  znanćm zamordo
waniu w dzień jasny na ulioy Stambułu posła 
czarnogórskiego, zabito na drugi dzień na Pera 
kilku Turków, trzeciego dnia nastąpił znany mord 
dwóoh Serbów, poozćm zaraz w innćj dzielnioy 
zamordowano pułkownika tureckiego; dnia 9go 
grudnia zastrzelono na przedmieściu Galata dro- 
gemanz poselstwa angielskiego p. Spiro i zabito 
dwóch slnżąoyoh poselstwa, a w parę dni potóm 
urzędnika poselstwa austryackiago nazwiskiem 
Hor - at; w d. 17 t.m . zamordowano w okropny spo
sób na ulicach P era trzech Greków a dwóch śmier- 

j toinie poraniono, a  ̂na drugi dzień odbyła się po-

na syna Józefa małżonką jego W iktoryą s Leszna.

Przegląd polityczny.

5) Leżajsko. Dokument z r. 1694. Jan  I I I  zezwala Annie d o b n a ‘ 8C0Ba w  BaSZyktZK. Nieikońózylibyśmy 
z Rusinów Potockićj przelać dożywocie Starostwa LeżajsMago s z e r e g a  tych m ordów  z p o l i ty c z n y c h  przyozyn,

i dodamy tylko, iż dotąd żadnego morderoy nie
• ujęte.
j Dzisiejsze doniesienia z marokańskiego teatru 
| wojny do 24 t. m. dochodzące, nie  ̂ mówią o ża- 
dnćj nowćj potyczce; koreepondenoi jed n ak  uwa-

  ■ żftjąo na stanowiska obu a rm ij , a mianowicie, że
Wiadomości o kongresie ani na krok się n i e , c a . wzgórzach BaUones na drodze do Tetuanu 

posunęły; pogłoski tylko same stają się podstaw ą, et01 główna siła mtrokaós a, a w nićj owa słyn- 
rozumowań, pogłoski same dostarozają dla dz ień -,n * Rwafdya ^murzyńska konna, i że w tym kie- 
ników prżedmiotu do rozbiorów o przyszłym kon- j roQku właśnie posuwa się zwolna budując drogę 
grosie. Niemasz dotąd pewnośoi, ozy brosznra o ?TraIa hiszpańska, wnoszą,^ że pierwsza większa
którój nieprzestają mówić i pisać, posłużyła za j bjtw* w etwartćm polu zajdzie między przyląd-
powód do przewleczenia, lub jak  naw et m ówią, k,em Negro i Los Lastalejos. 
przeszkodzenia zebraniu się kongresu. W  tói wąt -  -------------—_ąswt t&f&szirjEzj •*'—****~*. >■**»

nie ma. j
Równocześnie z broszurą fianouską o którój



CZAS z Niedzieli i  Stycznia 1 8 6 0 .

Kurs papierów publicznych i pienięd/y.
(w  walucie austryaokiej).

złr.

K r a k ó w  31 grudnia

Banknoty polskie za 100 złe- now. . . . złp.
Ruble obrączkowe a g i o ..................................
Talary pruskie za 150 złr.
Srebro n o w e .....................
Półimpcryały ro sy jsk ie ....................................
N poleondory 20-fr ........................................
Dukaty holenderskie w a ż n e ......................... „

austryaokie. • •  ......................... .....
Listy zastawne galicyjskie z kuponami. . „
Obligacye indemn. z kuponami................... ......
Pożyczka narodowa z r. 1854 . . . . .  »
Akcye kolei galicyjskićj za sztukę . . . „ 
Listy zastawne polskie z knponami . . . złp.

W i e d e ń  31 grudnia (telegraf.)
Augsburg 100 złreń............................................
Hamburg 100 Marków . . . . • • • • • •
Londyn 10 Ł .........................................................
Paryż 100 f ra n k ó w ..........................................
Dukat
5°/0 Metaliki
ń) Yo n
4%
3% „ ......................................
Losy z roku  ..............................

„  .......................
” ” 1854 .............................

Pożyczka narodowa. . ^ .....................
Obligacye indemn. galic.....................
Akcye bankow e.................................

n kolei pó łnoonej.....................
kredytu ruchomego . . . . 
kolei francuBko-austryackiój

L w ó w  29 grudnia.
Dukat holenderski.........................

„ austryaoki _  .....................
Półimperyał r o s y j s k i .................
Rubel r o s y j s k i ..............................
Talar p r u s k i ..................................
Pięciozłotówka polska . . • • • 
Listy zastawne galic. bez kupon. 
Oblig. indemn. bez kupon. . . . 
Pożyczka narodowa bez kupon.

W a n i a w a  29 grudnia.
P ó łim peryały ......................................
Obligi sk a rb o w e ..................................

kupon .........................
Listy zastawne III okresu . . . .

kupon . . . .  . . •

rubli

rubli

" W r o c ła w  30 grudnia.
Banknoty austryaokie w mon. konw ..

w mon. now ej.
Polskie bilety bankowe..........................

listy zastawne . . . . . . .
Poznańskie listy zastawne 4 /„  . . .

u v , w ” * '  ‘ ‘Obligi k ra k .-sz lą sk ...............................

żądają płacą 1
374 367 1
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P o c ią g i  osobowe na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :
Krakowa do War stawy 7 r* n e=  do Wiednia 3 Wro

cławia 7 rano; 3 .4fi popoJiid. =  do Ostra
wy (prze* Bogumis (Oderberg) de Jf us) 
9. 48 rsao ~  do Rzeszowa 5 .40  raao; ~  
do Przeworska 10. 30 raao; ~  de Wie
liczki 11.40 rano.

Wiednia do Krak/ma i raac; 8. 30 wfadnór.
0strawy do Krakowa 11 r&B«.
Granicy do Stczakowy 0. 30 rano; 8. 0 po po

łudniu.
akotcy do Granicy 10. 15 ra»» I. 48 popoitt 

daiu; 7. 50 wieesór.
Rzeszowa do Krakowa 2. 15 popoluda- — z Prze

worska 9 rano.
P r z y c h o d z ą :

Krakowa z Wiednia 9. 45 raso; 7. 45 wieczór =  
i Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano: 
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu 
min (Oderberg) z Prnz) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 8. 24 wieczór =  * Przewor
ska 3 popołud. z Wieliczki 0. 40 wieczór 

Rzeszowa z Krakowa 12. 1 w południe; =  de 
Przeworska 4. 30 popołudniu.

Przyjechali od 3 0  do 31 grudnia.
córkęHOTEL DREZDEŃSKI. Borta Leśniowska z 

Tarnowa. Karel hr. Rumerskirch oficer z Tarrowa. 
W yjechali: Adam Amon prywst do Galicyi. Ludwik Kar- 

,i w ł. dóbr io  Galiayi. Rocmen Juliusa fabrykant do 1’llicy. 
u t i  Leśniowska włażę, dóbr do Wiedois. W ładysława Ro
cka obyw. do Polski.
HOTEL SASKI. Teodor bar. Przyohodzki dz. dóbr, Hen- 
rk Lewicki ob. z Bocheńskiego. Anno Grabska artystko dra- 

Jó ie f Łucki ob. ■ Wnrszowy. Wilhelmz mat;ką,
lóbr

Klesielowa. Leopold Terleoki 
iwski ob. z Polski. 
Y f y j e e h * l i :  Józef Gerzabek 
anaisska Szymańska w ł 
enieckl wł. dóbr do Galioyi.

Antoni Paprocki dz. dóbr 
ob. z Chłopio. Rudolf Mfesz- j

o. k. urzędnik do Rzoszowa. | 
dóbr z fimilię do Rzępi. Gustaw ( 

Norbsrt Nurkowski wł. dóbr i

i przemysłowe.
San  23 grudnia.

dużych ilo- 
msjal

ę  i t a r o z a a u n n i  .    .
t»«v o.zenicę, żyto i owies, wszelako ■ przyczyny oddalenia 
się k U k o m t lo w e g o  od kolei żola.ndj szły d o s t a w y  na o s i  po
mału (z braku wożuio mieisoowyoh mających dobro konie.) | 
Z tego powoda

Wiadomości handlowe
Od ujżeia W isłoka

(a  ii-i Zapasy sboia wszelkiego gatunku, w dużyel 
i i. cnaidola sio u obywateli. Lubo u początkiem 

.la  starozakonni ■ Rzeszowa i Jarosławia, sal

HOTEL POLSKI, Jaa Krupiński wł. dóbr z Bulany. Jóref 
itowski poboroa z Sokołowa. Józef Dawai ok. urz. z Rze- 
owa. Ernest Wodziński proboszcz z Grójca. Oskar Hoppo 
ministr. z Wiednia. Rudolf Albert pryw. z Puschwitz. Bła- 
j Knaplik z Pragi. W ładysław Siemońskt właściciel dóbr 
Barwałdu.

1 u s e r a  t y#
Dobroozynne ofiar;

a osierociałyoh Grodzieńskich, nadesłano na mejo ręoe 
pod Halicza od: H. Z. z r .8 , od Natalel zr 2 wal austr.
Kraków tlg o  grudnia 1869.
(863-11) Dr. Jakubow ski M adej-

Dyrekcya Browaru Młyna Amerykańskiego 
Gorzelni i Fabryki Drożdży prasowanych

w  T M M c a K Y n i M C ,
podaje do powszechnej wiadomości, iż sprzedaż

P I W A  T E N C Z Y A S K I E G O
rozpocznie sie0

p f K  d n i e m  4  s t y c z n i a  1 8 6 0  r . * ł f
j a k  n i e m n i e j  s p r z e d a ż

Mąki z młyna amerykańskiego tenczyńskiego,
tak na worki; (worek centar 1 i 12 w ,w v jako też 1|, i 1 
centnar po cenach fabrycznych z dodaniem wszelkich opłat, 
oraz sprzedaż częściowa na funty na teraz w Składzie g łó
wnym w Sukiennicach pod Nr. IX. przeniesionym z ulicy 
Sławkowskiej, pod zarządem p* L e o n a  H U S S  naszego 
Ajenta.       a-t-3)

Jeszcze dotąd coś podobnego nie było!!
Łot erya  pieniężna, złota i srebrna,

której c i ą g  óenie nastąpi

d n i a  5 “ s t y c z n i a  1 1 6 0  r .
i w której wygrane zostaną, 

lOOO sztuk ck. dukatów w złocie, tudzież blisko lOOO łutów srebra, 
złote rzeczy , porcelany, oryginalne obrazy olejne, miedzioryty, litografie itp przed

mioty, w ogólnej wartości mniej więcej
3 0 ,0 0 0  złr. wał. austr., podzielone na 1 ,0 0 0  trafnych. (995-4-6)

L o s  k o s z tu je  ty lk o  5 0  k r . w . a .
Pow yższych Losów  dostać można u JO Z E F A  B A R T L A  w K R A K O W IE

m

śoiach 
enuleżll *i

f ,  bruku wożlio miejscowych 
,, „««n(ła i  w yiuego  roskain po połowie mą]a|
tounsport «u kolei żelaznndj od Riesiows prywutuym został trunsport n ^  wtelu ,p ekul**tów *e znaezuemi za-
nasami wszelkiego zboża; u i  tego powodu wsuelkle dopyty
w an i sif 0  jukie bądź zboże n*d,l u.tuło.

. . . . U ,  ‘U l .
« włsśoioielów goruelń uu W isłą.

Handel druewem do Gdańsk* oułkiem w rękach n‘»rosa 
. H “ h .n.ldnlo *  nooiutkiem wiosny berdso muło był

{ S .  W  W . w l .  L a b  jf.dow.ynh
ŻTtem i psEonisą; ule potem dlu msłdj wody nu Sunie ou ł-| 
ki„m wlBd«i u itu ły ; lubo uuuc.n. ilośó muteryułów leży 

ląduroi. W 0,7 , ’ powied.i.ó moż.u: ż .  g.tunok dr.ewu
obecnie epussoEunego jest olenki i.0” or 7 ’ 
dłow . rsudko dują .1, ‘•ru* widEień ,1 ^bywują epruu 
e dulekich stron leżąoy.h nsd Sunem uu Pruemyńl m.

P r» u  komory polskie Tomuusów i Krsessów u u nussej 
strony prsez Bełiee 1 Kopki wielku ilożń psuenioy ow su| 3) 
sprowudsoną sostułu; ule póiolój to ustuło.

Nndmienió musie, żo preyosyną upudku goepodursdw sicm 
okoliounożó: iż hsndol weselkiemi produktamiskioh jest tu

idst w ręku sturoEukonnyoh, którsy 
robili międsy sobą .tow ursyss.em  -  
suwodnletwu, tudsież

w roku prsessłym po- 
eelu aohyleniu współ- 

celu samowolnego proponowaniu eenl

PROSPEKT.
Już ósmy rok wyohedsi we Lwowie pismo csusowe 

pod tytułem:

„DZIENNIK LITERACKI.
Od Nowego roku 1880 wyohodsió bjdsie w wielkim f o r m a 

cie illnstrsoyj s u g r u B iO E n y o b ,  dwu r a s y  na tydsleń: co wto
rek » piątek, po jednym arkusin. Zawieraó bjdsie nastjpują-

C*1)B * A rtyku ły  wstępne, traktujące o duchu i kierunku li-

Powieići, osnute głównie na tle dsisiejssyoh stosun
ków narodowych. (W  bieżącym roku 
ne były w Dsienniku następujące powieści: Nowsze 
czasu, w dwóoh csfśeiuch, Oswulda Pietrnskiego; 
W  kraju  i %a m orzem , w jodnym tomie, Janu Do- 
brzańskfego: Dwór Zaklęty, w da óoh tomach, Wale
rego Łosińskiego: Sierotki Hetmańskie, w jednym to
mie, Karol* Ciessewskiego; Pamiqtki rodzinne, w je
dnym tomie, Julii Gocsałkowskiój i Sen starego księ
dza i Nieboszczka, w jednym tomie, praes T. T. J .J 
Poezye. (W  roku 1869 umiesECuuli w dsienniku poe- 
sye: Kurol Brsosowski, Henryk Jabłoński, Teofil Le- 
nurtowios, Adam Pujgort, Mieosysłuw Romanowski, Jó- 
sef Ssujski. Kornel Ujejski ltd.)

historyczne i  literackie. (W  roku 
T— Ł,“  Li

m

o

Se. stósowuni* s i ę  do t.rgów  duls.yoh. Tym .po.obem według 
nmnwv mieJ.v sobu dawali oo chcieli su prodekta. Takie jawne 
towarzystwu były w Jarosław iu, Rse«.owie I Slenluwie,

ki .boża prsesyłały u n*a«ą sakodą, a wielkim swoim
atun-

su-
robkiem.

Z nad Popradu węgierskiego  27 grudnia.

f l  K I  W  tói okolicy jest modrsewlów dosyó; jednał 
.dataego na mas .ty  d rL w a, t o  Jest długości 1 6 1 . ^ . !

 .  tu  1 0  i .  1 1  a.Uw grubości bardio małe. Z
gie, ti 
s stuka 
sążni

Kra

a dsie 
tudsież

tójnrnyneimniój 19 do 21 oalów grubości 
przyczyny jest tói bardso drogie, t»k dalece: ie  go nie po 
dobna niió 40 fl. C. M. . .  s.tnkę do Ujścia D u.sjc* de. 
starozyó Takiego drsewa 16 sąśnl długiego, a od niemi 1» 
do 21 oalów; od wierzchołku saś 4 cale grubego, (na 
ty zdatnego) moźnaby mieó około 600 sztok. Rozumie si 

x-  jeżeli 600

Rozpraw y historyczne t literacitte. i "  «»■  1869. 
n m ie s E O ia l i  swe rozprawy: Joachim Lelewel, J. J,
Kraszewski. Henryk Schmitt, W ładysław  Zawadzki, 
Jan Dobrzański i  kilku innych).
Rozbiory d z ie ł polskich, świeżo wydawanych. 
Korespondencie literackie, z Paryża, Warszawy.
kowa i Pornania. . . .  , vi^i
Sprawozdania m iesięczne, s literatury momieokiój
francuski<j i augielskiój.
Przewodnik, zawlerająoy krótsze wiadomości 
dżiny literatury, sztuki i życia społecznego, 
z postępu nauk pr.yrod.onyoh, sprawozdania popularne, 
Drobiazgi, (sawierająoe wiadomośoi Uteraokfe, arty
styczne, krótkie sprawozdania z przemysłu, wynalaz
ków ltd.)

Oprócz tego w nadzwyczajnych dodatkaoh półarkussowych

«r,. * . iw u „ .  o b jw .ia f .t - ,  
przekonane o narodowem stanowisku D atenntfto^tłernckie-

pomo-

3
»)

8)

»)

lttcraokim dla

samo przez się , ie  J**eli się .aa jd .ie  między oweml 6W« l  . ^ „  oh cb?eiMh i usiłowaniach naszych, ro:
drzewami grubsza sztuk* nad 21 oalów lub dłuższa nad 1 519^  4#u> tef0 pUma? „!b odmówi mu 1 nadal swój .
sążni; to jój cena będzie w properay^podwyższoną. f s i ę | ey a D%Unnik Literaeki śród wolniejszych stosunków pra- 
tycze belków, to ich cena zależy zupełnie od grubości i 1 ’ w prowinoyi, stanie się swobodnym, niezawisłym,
gości. , i i . .  mm.m.ta t . b . . .  I uodnemi względami nie krępowanym organem

Drzewo niżój 1 8  o.lów grubości bywa znacznie tańsze, ‘*M  , rfJ PoUk,6 
lś nartva 1000 sztuk mająoyoh długości 10 do 11 sąiaf, mtę-l r < 
dzy któremi będzie około *00 zztnk siedmuasto-oriowysh a |  Prenumerata 
reszta mieó będzie 16 i 15 oalów, możnaby dostawić do Uj- 
śoia Dunajca sztuka na sztukę, po 26 ar. k. ”

Dostanie także drzewa niżój piętnastu oalów równie pię- 
nego i równego, z którego najcieńsze nie będzie miało nl- 
ój 12 oalów. Można go mieó po 1* nr. k . m.

knej
ŁÓ J lew  ________ -  - _____

Co do ilości możnaby do.tarozyó 600 sztuk ndatayoh n a j R , mdd kosztują kwartalnie, 
masitv miedsv któremi 160 sztuk odwieosnyoh to jest od>
« d „ y’35 0?a1ów grubych 15 do 18 sążni długiflh. Niżój
18 do 15 oalów byłoby 1000 sztuk; zaś niżój 16 do 12 ea-
lów grubości 2000 sztuk.

Trafiają si? także drzew* grubości wielkiój, t j. 18 do 30 
calów. ale tylko 8 do 10 sążni preete Juk świeoe 
krzywione. Takioh drzew naohedzi się dozyó -  
urn wsoomntonych lasach. _ _ _ _ _ _ _ _ _

W  Drukarni, „ C Z A S U “.

20
10
70

5

dalój za- 1 
znaozna ilośó

na Dziennik Literacki wynosi: 
we Lwowie:
rocznie . . .  8 złr. 40 cent w. a.
półrocznie. . 4 „  20 „
kwartalnie. .  2 „
miesi ęoznie • — y,r .  . ,  b

z przesyłką pocztową:
Z  rycinami mód: rooznie . . .  14 złr. 70 cent. w. a.

półrocznie. . 7 „ 40 „ »
kwartalnie. . 3 „ 70 „ „

Bez ryci* mód: rocznie . . . 10 „ 50 B „
półrocznie. . 5 „ 30 „ „
kwartalnie. . 2  ..

PROSZKI SEIDLITZKIE

niezbitego

O

Na ostatniój wystawie powszeohnój w Paryżu, wedle świa
dectwa Gazety wiedeńskiej, z pomiędzy wszystkich innych po

dobnych domowyoh środków lekarskich, J e d y n i e  1 w y ł ą c z n i e  zaszczycone p l e r w z i y m  
przez 0 0  najwyższy ten wyrok zgromadzenia mfędzy-narodowego przysięgłych, dostarczył niozóm 
wodu świadczącego o niezrównaaój dobroci i wartości tego preparatu w porównaniu z wsaystkiemi wyrobami i 
w kraju i zagranicą.

JT edym y g ł ó w n y  a h l a d  p r s e i y ł e k i  Apteka pod Sooianem w Wiedniu, Sukiennfoe. naprzeciwko hotelu i 
W a n d l a .

Cena pudełka oryginalnego zapieesętowanego 1  a t r .  I B  k r .  k. m. Dokładny przepis użyoia We wszystkich ] 
Językach.

Proszki te Seidlitza wybornie sprawdzone w tysląoznyah przykładach wieloletniego deświadoaenia, uzyskały so- | 
bis w mieście i na wsi tak powszechne uznanio, że obecnie sława ich daleko poza granice cesarstwa sięga.— Ja -  [ 
kie skutki wywierać może niezawodna siła  lekarska proszków seidlitzkioh Molla, mianowicie W ołerplenlaoh j 
Ż o łą d k a  I ż y w o t a ,  jaką pomoc przynosi w eierpienizch wątrobianych, w zatkaniu, hemoroidach, zawrocie, biciu; 
sorea, uderzeniach krw i, zamuleniu, pieczeniu 1 inayoh chorobaoh kobiecych: to wszystko uważanóm być musi jako ! 
rzeoz udowodniona, a niezliczona liczba osób z osłabionomi nerwami, przez rozsądne używanie tych proszków nie j 
rasjuż zaaezaój doznała ulgi i aowyoh s ił n a b y ł * .  ------ —

Główny Skład w  K jr m k o w te  utrzymuje K l r e h m a y e r  1 ■ y n .
Kamówienfa dla Galicyi upraszam czynić po następująoyoh firmach:

KRAKOW t n w i e a e w z k l  V l o r .  Biała  aptekarz Keller. Brody F r. Deokort. B rzezany  B. Neranzi. C zer- 
niowce Różański. Dobromil Ludwik Stolsig. O wozdziec  W. Hayder. Jasło  Józef Rohm aptekarz. Kołomyja  
J . Kaohariasiewiez. Kenty Fr. Jaersohel. Lw ów  Karol Ford. MUde. Diaków Maier E. Nowy-Sqcz Wojoikowski B. 
Oświęcim  A. Polaozok. Przew orsk  Janiszewski W . Sambor Kriegseisen J. Sanok J. Barewioz. Suczawa  E. j 
Botosat. Staremiasto  Bohzanik. Stanisławów  aptekarz Tomanek. Tarnów  Jul. Reid. J. Jahn. C. Mary a C. S i- 
rforowies aptekarz. Itadauc Reach. R zeszów  J. Sohaittar. Tarnopol A. Morawee. Tysm ieniea  Karol Nekl. W a- ] 
dowies Schwarz I Heinz. Złoczów  Feliks Pettezoh. (27-35-48) M o l l  w Wiedniu.

Niniejszem mam zaszczyt podać do ogólnej wiadomości, że nasz nowo wybudowany

TARNOVVIE-ą^|
już w ruch puszczony zo sta ł, i w nim się tak sprzedaż mąki, jako też zamiana mąki na

l a  nalriitf>i*7.nifl- (1009-4-6)
F r e u n d  Ą *  S z a n c e r .

zboże uskutecznia.
Tarnów w Grudniu 1 8 5 9 roki

HANDEL K. HENISZA W KRAKOWIE
kutego, r —   w ------- , -r . .  * - v-
któryoh Sk ład  na skalę dotąd prioz nikogo w Krakowie niopraktykowaną urządziłem, wszelką gwaranoyę z mój strony 
daję i odwołuję się w tym względzio do publioznój opinii osób, które mnie joż zwem zaufaniem zaszczyciły. Mając zaś 
takowe nie w komisie, a tern samem niezależnym będąc od eon, jakie fabryka nakłada, leoz sam jeżdżąc zagranice i go
tówką płacąc, mam sposobność po 1) wybrać instrument* tskie tylko, któro za pewne i wyborowe uznam, a po 2) naby
wając je na* . . 1  ÓA.iAi u mntn matpnmfini iitaitvn mz uu suriiuinR uiw«o. —- l«dv lUiiDFmuuff w DKJUUttbbj b ||____

względom szanownój Publiczności 
powszeohnem,— Z wyrobów cyn-

), mam sposobność po 1) wybrać instrument* takie tylko, któro ta  pewne t wyborowe uznam, a po 2) naby 
własność, otrzymuję prooeuta, z któryoh sam jeszcze kupująoym pewną ozęśó ustępuję, z ozego nnstępnośó, ż 

kupujący niemal taniój u mnie instrument nabyć niż po zagranic* może. — Ceny fortepianów w najnowszy sposób sbodo 
wanyoh są od 275 do 700 złr. -- a physharmonie od 100 do 300 złr. — Polecając się względom szanownój Publiczność 
zwracam zarazem uwagę na Łóżka i Kolebki żelazne, których nżyole jost prawie dzisiaj powszeohnem.— Z wyrobów cyn
kowych i blaszanyoh Wanny wielkie i mniejsze do kredensu, Miednice; Wiadra, Konewki, Sitzbady, Wanienki dla dzieni 
nowonarodzonych ltd. — W  końcu Instrument* sprzedają się i zamieniają na stare, odkupują i wypożyossją się.

ĘK 3T Skład Fortepianów ulic* Szeroka pierwsze piętro z gankiem^jtelaznym, dom W. Różyokioh. — Skład w szelkich  
Wyrobów żolaznyoh i Mebli przy ulicy Grodzkiój
resów. — Skład naczyń żelaznych kotyoh, pięknie 
wizk dotąd.

Sklepie w domu W. Góbla, gdzie główny wstęp dl* załatwienia into- 
trwało emaliowanych, sprzedąją się po eonach niższych, niż gdziekol-

(807-16)

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

(1041-3 -4 )
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